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R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 20 . Listopada.

Donieśliśmy w czasie właściwym o odbytom 
1. Lipca b. r: ustanowieniu nowe'j gubernii K o
wieńskiej. Nie obojętną będzie dla historyi te
go wypadku, mowa P . W ileńskiego W ojenne
go, Grodzieńskiego, Mińskiego i Kowieńskiego 
Gencrał-G uberuatora, Generał-porucznika Mir- 
kowicza, przy oznajmieniu o wypełnieniu woli 
M onarszej w sali ratuszowej w Kownie, w obe
cności Najprzew. Józefa, Arcybiskupa Litew
skiego i W ileńskiego, wszystkich urzędników, 
szlachty i kupców.

-W  w ykonaniu Najwyższego J . C. Mości 
I kazu z du. 18. G rudnia 1842 . roku , ustano
wioną zostaje Gubernia Kowieńska. Zawiera 
ona w sobie pow iaty: Nowoalexandrowski, W ił
komirski, P on iew ierk i, Szawelski, Telszewski, 
Rosieński i K owieński, na przestrzeni 37 ,000  
wiorst kwadr, z 8 3 0 ,0 0 0  mieszkańców obojej 
płci, a miasto K ow no, istnqce od ośmiu wie
ków , które ucierpiało od napadów Krzyżaków 
i R ycerzy Mieczowych, od najścia Gallów i od 
pożarów z lat 1751., 1800 . i 1 8 1 2 ., wolą N. 
Cesarza Jmci zostaje wyniesione na stopień mia
sta Gubernialnego.

-Sąsiedztwo nowej Gubernii z  podwładnem 
jednemu berłu Królestwem Polskiem , ościenne 
jej położenie z Prussami, rzeka Niemen i blis

kość M orza, dwie szosse przerzynające G u
bernią, stawiąc wszelkie dogodności do zbytu  
bogatych jej ziemiopłodów, zaręczają pewne 
wynagrodzenie trudów rolnika i kapitalisty i bez
żadnej wątpliwości uczynią ją wkrótce szczęśli
wą pod błogosławionem berłem wielkiego władz- 
cy. Rząd opiekuńczy ustanawiając miasto G u- 
beruialue w Kownie, znacznie ułatwił i skrócił 
stosunki mieszkańców z władzami Rządowemi 
a władzom Gubernialnym tak W ileńskim  jako  
i Kowienskim dal sposobność bliższego dozoru 
nad kierunkiem zarządu w obu Guberniach.

"W  tych widokach pokładam szczególniej 
moje nadzieje na was, Mościpanowfć, co roz
dzielacie ze mną prace rządzenia krajem. O d  
sumiennego i bacznego przez was wypełnienia 
powierzonych wam obowiązków najwięcej za
leży ustalenie sprawiedliwości i skutecznego bie
gu spraw w otwierających się dziś władzach 
rządowych Gubernii Kowieńskiej.

-Szanowna szlachto Kowieńskiej Gubernii! 
w iernopoddanicze przywiązanie i dobry sposób 
myślenia mogą jedynie ustalić waszę i waszej 
Potomności pomyślność. Oświeconej waszej 
troskliwości powierzona jest piecza o gospodar
stwie wiejskiem i przemyśle w dobrach waszych, 
których stan pomyślny tak ściśle jest związany 
z pomyślnością gubernii.

"Sławetny stanie kupiecki miasta Kowna! 
Przed dwoma juz wiekami (w 1650. r.) Kowno 
słynęło z handlu; w XVIII. zaś wieku przeszło

Wielkiego
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4 0  statków  należących  w yłączn ie do K o w ień 
sk ich  ku p ców  sw obodn ie prow ad ziły  handel po  
N iem nie. L ubo w  czasie późn iejszym  zbieg  
rozm aitych  ok oliczności przyprow adził ten han
d e l do upadku, dziś od rozsądnej przedsiębior
c zo śc i w aszej za leż y  sk orzystać z przyjaznego  
p o d  w szystk iem i w zględam i położenia miasta  
K ow na dla w skrzeszenia czyn n ego  handlu. N a  
pierw szym  w stęp ie  potrzebne jest pom nożen ie  
kapitałów . W  te'111 m ożecie  znaleźć p om oc u 
stanu kupieck iego w ew n ętrzn ych  gubernij, k tó 
rym  U k az Cesarski 2 4 . G rudnia 1 8 4 1 .  udzielił 
o so b liw e  ulgi. Postępując w w idokacli brater
stw a  i dobrego k o leżeń stw a , znajdziecie w łasn y  
p o ż y te k  i p o d w y ższy c ie  handel K ow na na ten  
k w itn ący  szczebel, jaki mu się n a leży  z sam ego  
położen ia  geograficznego.

" D ob rzy  ob yw ate le  K ow n a! W y n ie s ie n ie  
w aszego  miasta na stop ień  G ubernialuego, o tw o 
r z y  obszern iejsze p o le  dla ducha p rzem ysłow oś- 
ci w aszej, stanow iącej zaw sze i w szęd zie  istotne 
ogn iw o każdej dobrze urządzonej społeczności. 
Ztąd n ie w ątp ię  że  i w y ,  pracą rąk w aszych  
szczerze  przykładać się będ ziec ie  do p o m y śln o 
ści n ow o  u stanow ionego  G ubernialuego miasta.

»Takim  sp osob em , M ośc iP an ow ie , w  dniu  
r a d o sn y m  d la  n ajm ilszej o jc z y z n y  n aszej, w  ro
czn icę  ' urodzin N . C esa rzo w ej, zakłada się w  
p ośw ięcon em  im ieniu N . Pana budow a szczęścia  
K ow ień sk iej gubernii. O bchodząc ją otw arcie, 
w zn ieśm y m odły nasze do B o g a , b łogosław ią
cego  w szelk ie  dobre początki i o b y  one zd o ła 
ły  w yrazić  tę serdeczną w d zięczn ość , którąśm y  
w inni za łaski w y lew a n e  na nas szczod rob liw o
ścią N ajjaśn iejszego Pana.«

P o  u kończen iu  m o w y  N ajprzew . J ó z e f  od 
praw ił nahnjjeustwo z przyklękaniem  i p o św ię 
ceniem  w octy a następnie z processyą, w  tow a
rzystw ie  P P . G enera ł-G u b ern atora , C złon k a  
R a d y  M inisterstw a Spraw  W . T ajnego R ad zcy  
Ż m akina, C złou ka K onsultacyi M in. Spraw ie
d liw ości , R zecz . R . Stanu D o łgop o łow a , i G u
bernatora C y w iln ego  R zecz. R . St. Kałkatina, 
w sz y sc y  u rzęd n icy , szlachta i k u p cy  udali się  
do lok a lów  R ządu G uberniałnego, Izb i innych  
są d o w n ic tw , które zosta ły  pokrop ione w odą  
św ię c o n ą : p ierw sze z nich przez sam ego A rcy
biskupa, a ostatnie przez A rchim andrytę P lato
n a , P rzełożon ego  W ileń sk ieg o  m onasteru św . 
D ucha.

F r a n c y  a.
D z i e n n i k  S p o r ó w  zaw iera u rzędow e d o 

n iesien ie o  znanej już sa ty sfak cy i, którą dał 
B ej w T unis dnia 1. L istopada kon su low i fran- 
cuzk iem u L agn u , i d ow ód zcy  francuzkiej llo ty

K apitanow i T rom elin , za n ienależyte w zięc ie  
się przeciw  tym  agentom  rządu fraucuzkiego. 
D ep u tacya  zlozona z p ierw szych  urzędników  
B eja uspraw ied liw iła  toż w zięcie  s ię , i zapro
siła zarazem  francuzkie w ładze do B ard o , gdzie 
jako d ob rzy  przyjaciele  p rzyjęte  b yć m iały.

M atce A łibauda, która ży je  w  M arsylii w  
najw iększej n ę d z y , rozkazał K ról zn aczne u- 
dzielić w sparcie.

G azette de F rance zaw iera szczególn e obja
śnienia tyczące  się w iadom ości udzielonych  
przez M orning P ost o  p od róży  K sięcia B orde
aux. "M orning Post., m ów i G azette , " byw a  
K sięciu  przek ładana, p isze ona w sz y stk o , co  
się ty c z y  p o d r ó ż y , w ed łu g  zlecenia P. Pastoret, 
który  artyku ły  te w szystk ie  opłaca.,, G azette  
de F rance korzystała z tej o k o liczn ośc i, b y  po
w ied zieć , iż  Q uotid ienne jest dziennikiem  pła
tnym . C o  się ty c z y  tego ostatniego punktu, 
rzecz się tak m a : Za Q uotid ienne p łacono
przed p ięciu  m iesiącam i 8 0  fr. Z p ow od u  
w ysok iej tej c e n y , i z  inn ych  jeszcze  przy
c z y n , a b o n e n t ó w  dziennika tego znacznie  
u b yło  —  M iano w tenczas na m yśli, b y  ce 
nę tę zu iży ć  na 4 8  fr. roczn ie , ale zmiana ta- 
takow a w ym agała n o w y c h  kapitałów . U d a
no  się w ięc  do K sięcia B ord eau x , i dano mu  
do zrozum ienia, iż zm niejszenie cen y  pocią- 
g łob y  za sobą pow ięk szen ie  znaczne abonem en- 
tów . K siąże przyjął ośw iadczen ie to , i dał 
Q uotid ienne na raz 1 3 0 ,0 0 0  fr. P rzy w y z n a 
czen iu  sum m y te j , n ie pytano  się w cale o* zda
nie rady fam ilijnej k sięc ia , która zam ieszkuje  
w  P a ry żu , i zajm uje się sp ecya ln ie  interessam i 
książęcem i. Z eby zaś kapitał len  znaczną przy
n iósł k o r z y ść , od n ow ion o  zarazem  część  da
w niejszej redakryi Q u otid ien n e, a K siąże w y 
sła ł z orszaku sw ego  H rabiego L ocm aria , i p o 
w ierzy ł mu urząd głów nego redaktora. Pan  
Locm aria jest to stary o ficer , który dla P. P o -  
lignaca spraw ow ał jakiś urząd w  m inisteryum  
w ojn y . B y ć  m o że , że  tęgi z n iego żołnierz, 
ale w id ać, iz  lep iej z szablą aniżeli z piórem  
obchodzić się um ie; sądzą także pow szechnie, 
iz n ied ługo b ęd zie  on spraw ow ał ten n o w y  sw ój 
urząd. W sz y s tk ie  te małe intrygi i poróżn ie
nia partyi legitym icznej nie mają w ielk iej w ar
tości; ale są dow odem  niezdatności ty ch , co  
tam rej w io d ą , i okazują, jak dalece osob istości 
partyę tę codziennie bardziej osłabiają. Sprze
czki te k orzyść  przynoszą rząd ow i, a parfya 
leg ifym istyczn a , która przed p ięciu  lub sześciu  
latami jeszcze  dość była groźną, zm niejsza się 
dziennie.



Z P a r y ż a ,  dnia 24 .  Listopada.
Poselstwo do Chin miało odp łynąć  z T u lo n u .  

Między osobami, które do tego poselstwa na
leżą , znajduje się kilku m issyonarzy ,  k tórzy  
już  dawniej w Chinach opowiadali prześlado
w aną ewangelię świętą, i teraz służyć będą za 
tłumaczów. Lista nie obejmuje a n P p o ło w y  o- 
sób ,  które są przy łączone do tego” pose ls tw a; 
znaczna bowiem liczba delegow anych od stanu 
handlowego pomnaża liczbę towarzyszących 
Posłowi. Począ tkow o by ło  zamiarem rządu 
w y b ra ć  ty lko  jednego agenta ,  jako  reprezen
tanta interesów rękodzielnictwa i handlu wscho
dniej , zachodnie 'j , pó łnocnej i południowej' 
1 rancyi. Ale później plan ten został zaniecha
n y  , i postanow iono  wyrsłać pewną liczbę k u 
pców  i fabrykantów . W  skutku tego w y b ó r  
reprezentanta dla każdej ważniejszej gałęzi p rze
mysłu stał się potrzebnym. K ażdy zfych r e 
prezentantów  otrzym a 8 0 0 0  fr. rocznićj peusyi 
na utrzymanie.

Z d n i a  26.  L i s t o p a d a .
W c z o ra j  p rzy jm ow ał Król N uncyu sza  P a 

pieskiego. Miał on doręczyć  odpow iedź P a
pieża na własnoręczne pisma K róla ,  w  którem 
N. Pan  głowę kościoła o wkroczenie przeciw 
wznieconej przez kilku B iskupów  Fraucyi z 
Uniwersyte tem polemice uprasza. W ieczorem  
na zamku St. C loud  by ły  wielkie pokoje  z p o 
wodu 34 te j  rocznicy zaślubienia K róla Jgmści.

W iadom ość  o niebezpiecznej chorobie svna 
X ięc ia  N em ours potw ierdza się na nieszczęście. 
L ekarze  oświadczyli, że nie mają nadziei u trzy
mania go p rzy  życiu. Do Xięstwa Nemours 
wysłano  już kilka g o ń c ó w ; spodziewają się ich 
z pow rotem  w  środę.

Hr. Bresson wczoraj w yjechał do Hiszpanii* 
S łychać ,  że K ró low a M arya K rys tyna  z w y ja 
zdem sw ym  do M adry tu  jeszcze się wstrzyma. 
Hr. Bresson miał o trzym ać polecenie sp o w o d o 
wania gabinetu madryckiego do formalnego po
stanowienia na korzyść  pow ro tu  K rólowej mat
ki. T w ierd zą ,  że G enera ł Narvaez za kilka 
tygodni do P aryża  przybędzie.

Stosownie do N a t i o u a l a  P aryż  po  ukoń
czeniu fortyfikacyi,  następującą będzie miał za
łogę w o jska :  1) 1 0 ,0 0 0  w  koszarach w Ram- 
bouillet, Meaus, Melun i Fontaineb leau ,  mogą
ce w  ciągu 10  godzin stanąć w  P a ry ż u ;  2)
1 5 .0 0 0  w  W ersa lu ,  St. C loud  i Vincennes. 3 )
2 0 .0 0 0  w  twierdzach. 4 )  1 6 ,0 0 0  w 8 o b w a
row anych  koszarach pod murem okólnym. 5 )
4 5 .0 0 0  w  5 2  koszarach stolicy, ogółem więc
1 0 6 .0 0 0  wojska.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 25 .  Listopada.
Najjaśniejsza Pani mianowała dotychczaso

wego Sekretarza ambassady w  K onstan tyno
polu ,  Pana Bankhead  Esg ., sw ym  ministrem 
pełnom ocnym , p rzy  rzeczypospolitej m esykań- 
skiej. Zdaje się ,  że się potwierdza pogłoska, 
która się przed kilku dniami rozszerzyła by ła ,  
iż Lord  Aberdeen nie przez ministra m e.w kań- 
skiego w  L o n d y n ie , ale przez nowego angiel
skiego posła będzie żądał na  miejscu satysfak- 
cyi z pow odu w yrządzonej niedawno przez S an-  
lanę obelgi banderze  angielskiej.

Z D ublinu  piszą z dnia 2 3 . ,  iż czynności 
w  sprawie processowej O ’Connella przed spe- 
cyalną J u r y  rozpocząć się ma;ą d. 11. G rudn ia ,  
jako tez, iż teraźniejsze św. Michalskie posie
dzenie S ądu  kryminalnego Q ueens Bench , w  
celu ostatecznego ukończenia processu ,  aż do 
dn. 10. Stycznia 1 8 4 4 .  przedłużonein bvć  ma. 
P roku ra to r  generalny zawiadomił już o tern o- 
skarzonych , i chciał sam na uajblizszem posie
dzenie wniosek w tym względzie sądowi p rzed
łożyć.  W  idać ztąd dążność i zamiar rządu, 
b y  oskarżonym odjąć sposobność użalenia się 
z pow odu  pospiechu czynności ty c h ,  i b y  im 
takim sposobem przeciąć drogę do wszelkich 
czczych wybiegów ; mimo tego wszakże, jak  
m ówią, oskarżeni mieli na myśli żądać na 
temże samem posiedzeniu w d. 24 .  przedłuże
nia w yznaczonego przez p roku ra to ra  general
nego terminu, a jako  pow ód  do tego p rzy ta
czać chcieli, iż po trzebue przygotowanie do 
o b ro n y  p rzy  obszerności skargi aż do dnia 11. 
G rudnia  zrobionem i d o w ody  w ypośrodkow ane 
być  nie mogą, jako tez, że lisia sprzysięgłych, 
jak  to już uznano ,  nie by ła  ułożona według 
przepisów , dla tego w ięc p0 drugi raz przej
rzaną być  musi. O skarżeni chcą w ięc ,  jeźli 
to b y ć  może, iżby ca ły  ten process odłożo
n y  został aż do najbliższego terminu assisów, 
na  początku Lutego r. p .,  j wnioski ich w  tym 
■względzie jako też wnioski p roku ra to ra  gene
ralnego by ły  wczoraj w  sądzie rozbierane. N a
stępne sprawozdania udzielą uam dalszych wia
domości w sprawie tej.

Przez M exyk dow iadujem y się, że K o n tr 
admirał Thomas, nacze lny dowódca eskadry  
angielskiej na morzu spokojnein, p rz y b y w sz y  
dnia 2 6 .  Lipca na okręcie wojennym  »Dublin<c 
pod  miasto H ano lu lu ,  stolicę w ysp  Sandwich- 
skich , p rzyw rócił  uroczyście prawego K róla 
Kamehameha I I I . , k tórego , jak wiadomo, L o rd  
Paule t b y ł  od rządów  usunął.

D o  Manchester p rzyby ło  9 Indyanów  z półno
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cnej A m eryki. M ają skórę czerw onego koloru , 
pochodzą z pokolenia G ilbew ays b lisko odnogi 
G eo rg iń sk ie j, na północ jeziora H u ro n ; sk ła
dają się z 2 naczelników , 4  w ojow ników , 2 
squans i jednej dziew czynki m ającej 9 do 10  lat. 
P rz y b y li oni do Anglii na okręcie pocztow ym  
E n g l a n d  z IS o w eg o -Jo rk u . Z M anchestru  
udają się do L o n d y n u , gdzie zapew ne zw iedzą 
galeryą indy jską p. C ottin .

W  tych  dniach w yb ity  został bardzo  p iękny  
m edal na pam iątkę odw iedzin K ró low ej W ik to -  
ry i w  zam ku E u. Z  jednej s tro n y  znajdu je 
się w izerunek  K ró lo w ej, z drugiej stro n y  napis: 
* W ik to ry a  K rólow a angielska odw iedza L udw i
ka F ilipa  K róla F rancuzów  w zam ku E u , w  m ie
siącu W rz eśn iu  1 S 4 3 . r.«r

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 2 5 . L istopada.

D epesza telegraficzna z H iszpanii.
P e r p i g n a n ,  d. 23 . L istopada. — P ow stań

c y  z tw ierdzy  F igueras uczynili w czoraj w y 
cieczkę w k ie runku  ku L ie rs; Prim  odparł ich, 
w ziął 5 w  niew olą i głów ną kw aterę  sw oję do 
\  illabertran  przeniósł.

"P h en ic ie n « w yp łynąw szy  w czoraj w ieczo
rem  z B a rc e lo n y , w y sa d z ił dzisiaj ran o  w P o rt-  
V en d res  9 p assa ie ró w , a m ięd zy  teu ii t ć i  
dw óch  członków  Ju n ty , na ląd. W iez ie  jeszcze 
3 1  H iszpanów  do  M arsylii » C a m e i c o n a «  
w  P o rt-V e n d re s  co chwila w yglądają. O n e- 
gdaj uow ą rad ę  miejską w B arcelouie u s tan o 
w iono.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 8. L istopada. 

R ew olucya grecka zaczyna ju ż  zw olna w y 
w ierać  w p ływ  sw ój na pograniczne p row ineye 
tu reck ie. Tym czasow o słychać p raw da ty lko, 
że  lubo  n iektóre b an d y  w ichrzycieli Rajahsów  
tułają się w okolicach Ja n in y  i M onasty ru , je 
dnakow oż w iększa część tychże do Islam u n a 
leży . B ejow ie czyfi naczelnicy  zrew oltow a
n y ch  A rnautów  zdają s ię przedew szystkiem  
m ieć na oku  rabunek  i poniew aż dotychczas 
w  ro zd rob iouych  tylko oddziałach  w ystępują, 
p rze to  żaduein zby t wielkiem niebezpieczeń
stw em  nie zagrażają. G d y b y  się jednak  po łą
czyć i o p eracye  swe ku jakiem uś w spólnem u 
celow i sk ierow ać mieli, g d y b y  do znacznych 
p rzysz ło  kpllizyi pom iędzy C hrześciauam i a M u
zułm anam i, w tedy  n iety lko po łudniow e Pasza- 
liki powstaną, ale naw et pokój E u ro p y  zagrożony 
b y ć  może. P o rta , k tóraby  się n ib y  rada rzucić 
w  objęcia F ra n cy i i A nglii, nie ufa im jed n ak ; 
pełna jest obaw y i takow ej już p o k ryć  nie może. 
W iadom ości z G recy i n iebardzo  są pociesza
jące. U derza p rzede w szystkiem  przygo tow any

w niosek do  zgrom adzenia narodow ego, ab y  
K ró la O ttona  nazw ać K rólem  G reków , a nie 
K rólem  H ellenów , jak  to  daw niej opiew ał w nio
sek. U w ażanoby  tu  rów nie za akt w yraźnej 
dem onstracyi n iep rzy jac ie lsk ie j, gdy b y  p o lity 
czni w ychodźcy  z M acedonii, C hios i ip sa ry , 
k tó rzy  lubo  w G recy i b aw ią , jednak  za p o d 
danych  P o rty  u chodzą , przez zgrom adzenie n a
rodow e uznani by li jako  m ający p raw o do obo- 
rów . Sądzą tu ,  że zgrom adzenie n a ro d o w e 
n igdy  na to  pozw olić  nie pow inno, aby w y 
chodźcy ci w ykonyw ali p raw a obyw ateli g rec
k ich , jak  g d y b y  w G recy i osobne tw orzy li 
ciało . Z daje s ię , że P o rta  gotow a jest znaczną 
siłę  zb ro jną nad  granicą rozw inąć. O m er B a
sza prow adzi około  1 0 ,0 0 0  ludzi do M onasty ru ; 
zdąza tam że Narnik Basza z kilku regularnem i 
batahouam , p iecho ty ; M irza Said Basza R um ilii 
u d a je  się także z 2 0 0 0  żołnierza ku po łudn io 
w i, a cz te ry  arabskie bataliony  są w pochodzie 
ku Jan in ie . —  Położenie rzeczy  nad D unajem  
n iepokoi zaw sze jeszcze P ortę . Książę A lexan
d er se ib sk i usunął się zw olna całkiem od YVu- 
cicza au tirossy jsk ie j party i i zdaje s ię , ja k b v  
s iv zupełn ie zrzec  chciał p o lity k i, k tó ra  go na 
tron ie  osadziła. JSiespokojności w  Bosm i je 
s z c z e  t a k i e  l i ie u ś m ie r z o n e , a  P orta  postanow iła 
nareszcie nieładow i tem u koniec po łożyć przez 
w y b ó r męża pełnego talentu. Kiami! Basza, któ
ry  jako  agent P o rty  w K sięstw ach dyplom atycz- 
n ąsw o ją  zręcznością k raje naddunajsk ie na czas 
k ro tk i z pod  w pływ u rossyjskiego praw ie cał
kiem b y ł w ydoby ł i jesl jednym  z najw iern ie j
szych przy jació ł starego W u c icza , w yniesiony 
został przez S u łtana na G eneralnego Guberna*- 
to ra  Bosnii z godnością M u sz ira : uda on się 
niezw łocznie na miejsce sw ego przeznaczenia. 
W  miejsce złożonego N afiza B aszy m ianow any 
został Achm ed Feth i B asza, in n y  szw agier S u ł
tana , P rezesem  najw yższej ra d y  w w ydziale 
spraw iedliw ości. —  Basza trapezuntski zab ron ił 
now em  postanow ieniem  poddanym  tureckim  
puszczać się austryackim i statkam i parow em i 
do stolicy, w skazując im ku temu celow i tu 
recki statek  parow y, k tó ry  bieg ten odbyw a. 
Basza jest akcyonaryuszem  tureckiego tow arzy 
stw a żeglugi p a ro w e j, a postanow ienie jego, 
jako  sprzeciw iające się w brew  daw niejszym  de- 
k laracyom  i obietnicom  P o r |y , napiętnow ane 
je st gwałtem. In lernuncyusz uczynił już stoso
w ne krok i k u  zapobieżeniu nadużyciu  chciw e
go Baszy.

P ow szechnym  przedm iotem  rozm ow y w  P e
rze  jest w  tej chwili p rzyaresztow anie jakiegoś 
m łodego P ru sak a , k tó ry  przed k ilku  miesiącami 
tamże b y ł p rzy b y ł z O dessy  za paszportem  ros-
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syjskim. N azw ał się tam Fryderykiem  i udał 
się za górala, a z postawy i brauia się zdawał 
się być  z dobre'j familii. Kousul pruski w O des
sie, doniósł tutejszemu poselstw u, że m iody 
ten człowiek dopuścił się w Rossyi niejakich 
lekkomyślności. Ponieważ, prócz tego w yka
zać nie mógł, źe od powinności wojskowej jest 
wolny, przeto poselstwo pruskie było tego zda
n ia , że go przyaresztować i do kraju odesłać 
należy. G dy statek parow y do Galaczu pły
nący około Therapii przejeżdżał, zeskoczył rze
czony aresztant z pokładu w morze, dopłynął 
szczęśliwie do brzegu, a powróciwszy do Kon- 
stantynopola, ukryw ał się na przedmieściu. 
A by powtórnego ujść pojm ania, chciał przejść 
do Islamu, ale T urcy teraz nie tak łatwo Chrze- 
ścian do Islamizmu przyjm ują, kiedy przejście 
zdaje się tylko być skutkiem chwilowe'j po
trzeby. Przez kilka dui udawało mu się ucho
dzić przed śledztwem tureckich żadarmów, któ
rych Poseł przeciw niemu wysłał; nareszcie 
schwytano go w G alacie i okuwszy go w kajdany 
zaprowadzono do więzienia złoczyńców w To- 
p d ian ie , gdzie jeszcze w tej chwili siedzi. O k o 
liczność ta nowym jest dow odem , jak wielką 
jest niedogodnością, kiedy w kraju jakim po
selstwo, będące tamże władzą sądow ą, wła
snego nie posiada więzienia. Posehlw a wszy
stkich innych mocarstw mają osobny lokal dla 
swych aresztantów, bo też koszta takowego miej
sca nader są małe. Często się też już zdarzało, 
że ludzie lepszego stanu i w ykształcenia, któ
rzy  pod pruską stali opieką, z powodu lekkich 
policyjnych wykroczeń albo też ua czyjeś re- 
klamacye przyaresztować należało. Ludzi ta
kich wsadzano pomiędzy tureckich zbrodnia
rzy  i złodziei. O soby wiarogodne opowiadały 
nowe okropne rzeczy o więzieniu w Topchanie. 
Europejscy aresztańci, mianowicie młodzi, w y
stawieni tam są na obrzydłe natarczywości 
zbrodniarzy tureckich, którzy zawsze w znie
wadze Chrześciauina wielką mają salysfakcyą. 
Starszym ososobom dostaje się przynajmniej 
obelga, a nawet może coś gorszego w podziele. 
W  takowem rzeczy położeniu nic dziwnego że 
człowiek jeden honorowy, który na rozkaz po
selstwa pojmanym być miał, na śmierć się bro
nie wolał, aniżeli się dać uwięzić pomiędzy 
złoczyńców tureckich. Niedogodność ta , któ
rej usunięcia ze strony ludzkiego rz^du pruskie
go spodziewać się należy, tym mocnej uczuć 
się daje, że liczba Niemców w K onstantyno
polu z każdym rokiem się wzmaga, a poddani 
jakiegokolwiek rządu należącego do związku 
celnego pod pruską zostają opieką.

Rozmaite wiadomości.

Z B e r l i n a ,  d n ia 23. L istopada.— Różnym 
pruskim żydowskim gminom co się do Cesarza 
Rossyjskiego z proźbami na korzyść swoich z 
miast nadgrauicznych w głąb kraju przesiedlić 
się mających współwierców udały, nie dawno 
temu doniesiono, ze N. Cesarz prośby te z naj- 
większem niezadowoleniem przyjął.

Z P o z n a n i a .  — Stan zdrowia w obwodzie 
Rejencyi Pozuaiiskie'j w zeszłym miesiącu był 
w  każdym względzie niepomyślny. M nóstwo 
chorób grassowalo, między terai najczęściej ga- 
stryczuo-reumatycznc. D yarye często tak za
cięty przybierały charakter, że się formalnie ua 
cholerę wyradzały. M iędzy chorobami gorą
czkowemu szkarlatyna najbardziej się srożyła. 
Podobnie i koklusz między dziećmi mocno się 
zagnieździł. — Stan zdrowia między bydłem po
dobnie nie był pomyślny.

Z L e s z n a . —  »Przewoduika rolniczo prze- 
mysłowego.t w yszły Nr. 5. i 6. i zawierają: 
Nr. 5 .: In stru k c ja  do urządzenia i oczynszo- 
wania włościan w dobrach najmiłościwiej daro
wanych. (d. c.) —  Uwiadomienie. — Nr. 6 .: 
W yim ek z podróży po Hiszpanii. — Instrukcya 
do urządzenia i oczyuszowania włościan w do
brach najmiłościwiej darowanych, (dokończ.) 
—  O  cegielni (z  rysunkiem.)

(N adesłano .)

P a m i ę t n i k i  F r a n c i s z k a  K a r p i ń s k i e g o  
z r ę k o p i s m u  w y d a ł  I. (Iren) M o ra -  
c z e w s k i  w P o z n a n i u  1 8 43 ., str. 204 .

Suum cuique.
W yszłe  co dopiero pod tym napisem dziełko 

u Stefańskiego znalazło nie dosyć polecającą je, 
a przynajmniej niepospolicie oziębłą wzmiankę 
w najnowszym tj. 44tym  N rze O r ę d o w n i k a  
N a u k o w e g o ,  którego sprawozdawca nazna
czając je nie bez przycisku predykatem czegoś 
przestarzałego, w s z y s t k i m  już znajomego, nie 
chciał zaprawdę zachęcać do czytania onegoż. 
W  publiczności, więcej do czytania pochopnej, 
a tem samem mniej wzbudzające) obawę o brak 
samoistnego sądu* byłoby  zbijanie powyższej 
k ry tyki tern bardziej jeszcze niepotrzebnem, że, 
oprócz miałkich po większej części ogólników, 
z jakich, dość kuso napisana, się składa, na
kreślona jest nadto z pewną splinową namiętno
ścią, z pod której przecież — jak to zwykle — 
wysterkających kościsto fałszów nie trudna do
patrzeć. Mając atoli przed oczyma ogół naszych 
czytelników, gdzie jeszcze tak nader chętnie ka-
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i(]y  polega z «ygod.-} na tem , co Pan M i c h a ł  
l ub J a k ó b  zaw yrokow ał,  a bardzo  mało tylko, 
i w  rzeczach sądu literackiego, na pow adze 
własnej opiera się g łow y; —  nie zawadzi p o 
n o ,  dla przegrodzenia dalszego rozkrzewiania  
się pokrzyw ie n ie p ra w d y ,  odpowiedzieć i na  
t r z y d z i e s t o  o ś i n i o - w i e r s z o w y  przegląd 
d w i e ś c i e  c z t e r o s t r o n n e j  książki, zarzuca
jąc mu ua samym wstępie pew ną interesowną 
nieszczerość.

D la  jakiejś niewiadomej na m,  ale w yraźnej 
zawziętości na w ydaw cę  pamiętników K arp iń 
skiego, p. J .  M oraczew skiego , nie uczynił so
bie spraw ozdaw ca O rędow nika  żadnego sk ru 
p u łu ,  usiłować zobojętniać i odstręczać czy te l
n ików  od samego dziełka. — Ale w jakiż on 
to  sposób c z y n i ! Nie śmiejąc w ynicowaniem  
samej pięknej i interesującej rzeczy stara się 
tem podać  ją w dyskredy t u czy te ln ików , iz 
wystawia  onęż, jako już c a l e  n i c  n o w e g o ,  
prawie więc zapomnienia g o d n eg o ; luboci czu
jąc słabość tego argumentu popiera  go juz to 
szczypaniem uiepoprawności w ydan ia ,  juz  to 
w ytykaniem  szpecących je literackich niewiado- 
moslek w ydaw cy ,  chcąc n iby  tem wszystkiem 
zamydlić oczy publiczności,  żeby tylko nie ku ■ 
pow ała  pamiętuików Karpińskiego, bo —  nie 
p o d obna  zualeść inną odpowiedź — w ydal je 
p . I r e n  M oraczewski,  a nie p. N. z O rędow nika.  
Atoli czemżeż sprawozdawca udowodnił choć i 
to  twierdzenie swoje , iż wzmiankowane pamię
tniki Karpińskiego tak  powszechnie znajome 
publiczności jak A m eryka lub jej odkrycie  ? 
ezy  w zm ianką , iż je  p rzed  2bśc iu  laty  wydał 
niekompletne w  W iln ie  X .  Antoni Koruilowicz, 
a Znicz (noworocznik wileński) w  kilka lat p ó 
źniej tamże pow tórzy ł w w y ją tk ac h , za k tórym  
poszedł Przyjaciel Ludu w Lesznie? Tem odjął 
ty lko w ydaniu  p. Irena Moraczewskiego chlubę 
pierwszeństwa, zmuszonym wszakże będąc p rz y 
znać jej zasługę zupełności; ale zaiste po p u la r 
ności rzeczy  bynajmuiej nie uzasadnił, bo  do 
tego po trzeba m u było  pokazać ,  iż wzmianko
w a n e  dziełko nie należało już —  jak to rzeczy
wiście b y ło  —  aż do obecnego najświeższego 
ukazania się jego do rzadkośc i ,  naw et już nie 
księgarsk ich , ale bibliotecznych ! Ale gdy b y  
też p. I. Moraczewski odd rukow a l  ( c o  nie ma 
miejsca) rzecz nie nazbyt jeszcze starą, odd ru -  
k o w a łb y  b y ł  zawsze dziełko mogące wielce za
jąć publiczność. Któż mi tego nie przyzna, 
k toko lw iek  us łyszy , że owćm  dziełkiem jest 
hislorya długoletniego życia starego Karpińskie
go ,  u lubionego pisarza ojczystego, własną jego 
drżącą pisana r ę k ą ; że to dzieje z wszystkie-

mi szczegółami swemi rozwinięte tkliwego k o 
chanka J u s ty n y ,  tw órcy  pieśni » Zygmuncie ty 
śpisz « . .  która się w zdy  i samemu sp raw ozdaw cy  
O rę d o w n ik a  tyle podobała, i tylu innych, przez 
lud  nawet p rosty  śpiewanych. Pełną zas dłonią 
przyklaśnie memu zdaniu kaz d en ,  co p rzeczy 
tawszy niniejsze pamiętniki p rzyzna ,  iż au to
biografii znakomitego pisarza z równie  szczerą 
prostotą i naiwną sumiennością napisanej nie 
miała dotąd nasza, a ma bodaj obca jakako l
wiek literatura. A nie ujmują tej miłej opo 
wieści własnego życia ,  lecz owszem nowego 
przyczyniają  jej u ro k u  ow e niesłusznie, przez 
X .  K orniłowicza opuszczone, a przez p. I. Mo
raczewskiego dodane ustępy  g a d u l s t w e m  
o ś m d z i e s i ą t  - l e t n i e g o  s t a r c a  przez sp ra 
w ozdaw cę O rędow nika  naznaczone; bo  wsza- 
kżeż to właśnie w owej przydtuższej gawędzie 
staruszka szczególny dla nas wdzięk spoczywa. 
J a k b y  zaś miały one zmniejszać s z a c u n e k  dla 
K arpińskiego, tego nie po jm ujem y sadząc z j e 
dnej s trony sławę i opinią tego męża tak ustalo
ną w narodzie ,  iż jej lada żarcik bez p rzym ie
rzali w yrzeczony  nie potrafi ocbw iać,  a z d ru 
giej s trony  w tem właśnie p iękną dostrzegając 
stronę charak teru  m ęża ,  że uczuć swoich nie 
o b w ij a ł  w  p o k r y w k ę  o b łu d y ,  ale tak, jak p r z e 
ję ty  b y ł  w duszy, mówił i pisał,  chociaż się to 
i n iejednemu koślawem w ydać  mogło.

—  U jąw szy  się tym sposobem za wartością 
dziełka K a r p i ń s k i e g o ,  tak niesłusznie przez 
spraw ozdaw cę O rędow nika  z lekcew ażoną, nie 
myślimy wcale pow stawać w szczególności p rze
ciw uczynionym  przez niego uwagom w ydaw cy ,  
jako to :  że z niedostateczną przystąpił do sw o
jej edycyi znajomością b ibliograficzną, że nie 
po trzebnie  przemienił w łaściwy tytuł dziełka na  
inny  ( lu b o ć  tak uczynił niezganiony dla tego 
przez sprawozdawcę i X .K o rn i ło w ic z , a z resz tą  
trudno  nie nazywać go pamiętnikami, bo  czem
żeż są i nnern?) ;  że napisał p rzedm ow ę nie d o 
syć popraw ną polszczyzną; że nakonicc ( c o  
najważniejsza)  w y d a ł  swoje dziełko b a r d z o  
n iepopraw nie ,  opuściwszy położone na jego 
czele przez autora godło z H o r a c e g o ,  które 
wszakże (dodajem y) i k ry ty k  w  O ręd o w n ik u  
fałszywie w drugim wierszu przytoczył,  gdyż nie

Quid verum atque decus et rogo et omnis hoc 
sum,

co nie ma sensu i ry tm u ,  lecz
Quid verum atque decens euro et rogo et omnis 

in hoc sum,
napisał rzymski poeta w  księdze I . , listów 1, 
w . 1 1 . ,  a z niego pow tórzy ł umiejący po łaci
nie Karpiński.



Z naszej zaś s trony  w inujem y jeszcze sza
now nego w y d a w c ę , że nie ty lko  o popraw niej-' 
sze , ale i o w yraźniejsze pod względem  druku , 
jako  też ozdobniejsze w ogólności nie postarał 
się w ydanie dziełka zaiste zasługującego sw oją 
treścią na to.

K O B I E T A .
(C ią g  dalszy. )

—  M yślisz m oże, iż G ab ry e la  zna miłość? 
Szczęśliw e dziecię, k tó re  łzy  nie u ro n iło , gdy  
Ha ciebie czek a ło , n igdy nie za d rza ło , nie zbla
d ło , gdy tw oje usłyszało k ro k i?  I  ty  T eobal- 
dzie, i ty  G abryeli nie kochasz, n igdy ją  kochać 
nie będziesz. L ecz prze to  nieszczęśliw ą nie zo 
stan ie , gdyż nie w ie , co je'j do  tego szczęścia 
n ie  dostaje.^

■■A o m nie — jakże P ani sądzisz, w iem ze ja, 
co jest praw dziw a miłość?" zapy tał ją T eobald .

Pani de las B erinejas p rzen ikające sw oje ku  
niem u zw róciw szy  o c z y , po  chwili m ilczenia 
rz e k ła : »W iesz.«

T eoba ld  z w yrazem  w e w n ę t rz n e g o  bolu , sze 
pnął jej teraz do  u c h a : » W ięc  po jm u jesz , ile
cierpię?"

«B iedny TeobaIdzie« , rzek ła z p rzy tłum io- 
nein westchnieniem  Pani de las B erinejas, z d a 
ło  s ię , ja k b y  je j oko  łzą zabiegło. T eo b a łd  
p o b lad t, pochw ycił rękę czarującej kobiety , i 
drzącvm  w yrzek ł głosem : »Lecz jeszcze p rz y 
sięga nie w yrzeczona , jeszcze w olny  jestem , a 
teraz poznałem : ilebym  mógł b y ć  szczęśliwym  !«

Pani de las Berinejas spuściw szy o c z y , nic 
nie odrzekła. Serca ich porozum iały  się. G a
b ry e la , lo szczęśliw e, pełne zaufania, dziecię, 
*5ńczyła w tej chwili wesoło w salonie, i często 
m iły uśm iech posy ła ła  z daleka swem u narze- 
czouem u. — W k ró tc e  odeszła Pani de las B er- 
m ejas. T eo b a ld  zajął jej m iejsce, i siedział w  
głębokiem  pogrążony  zadum aniu. O ko ło  godzi
n y  trzec ie j, gdy  już całe rozeszło się tow arzy
stw o , przystąpił do B arona z zapytan iem , kie- 
d y b y  go w dom u m ógł zastać, gdyż ma z nim 
w w ażnym  przedm iocie pom ów ić. —  B aron  o- 
zuaczy ł czas, i spo jrzaw szy  nań, pochw iał gło
wą. —  T u  przystąpiła G ab ry e la  do T eoba lda  i 
rzekła z zw ykłą sw oją s ło d y c zą :

■■Nie dobrze  się dziś baw iłeś k ochany  T eo- 
baldzie. I mnie nasze poufne rozm ow y p rzy  
kom inku są daleko  milsze."

W  um ów ionej godzinie p rzyszed ł B aron  do 
f e e  alda. Zastał go samego w gabinecie. S k o 
ro  go T eobald  z-oczy ł, wstał od sto lika, po 
szedł ku  niem u i podał mu sm utno ale spoko j
nie rękę. Usiedli.

■■Panie B a ro n ie" , rzek ł T eoba ld  podając m u 
lis t rozpieczętow any. »Mój w uj um arł, A natol 
został jego spadkob iercą , a ja  otrzym ałem  legat 
2 0 0 ,0 0 0  franków ."

■■Szczerze ci tego spadku  ży c zę « , odpow ie
dział B aron  —  »wiem, żeś na to n igdy nie liczvł.«

■■Bynajmniej. W  tró jnasób  p rzezto  pow ię
ksza się mój m ały m ajątek. N ie dla siebie, lecz 
dla G abryeli, serdecznie się z tego cieszę." T o  
m ów iąc złożył list i obojętn ie go na stół rzucił. 
—  B aron  pojął ła tw o , iż w duszy T eobalda szla
chetne dla G abryeli odzyw ało się jeszcze uczu
c ie , jednakże nie dał się tern zaspokoić i rzek ł 
do  n ie g o :

■■Panie T eoba ldzie , m ówiłeś m i, iż m asz mi 
w ażne zrob ić o d k ry c ie , p rzyszed łem , b y  cię 
w ysłuchać i szczerej, p rzy jacie lsk ie j, jeźłi je j 
po trzebujesz, udzielić ci rady ."

■■Byłlo chw ilow y ty lko  k a p ry s« , odpow ie
dział T eo b a ld , ;>i serdecznie cię przepraszam  
B aronie, iż się bez po trzeby  trudziłeś."

><Teobaldzie«, pełnym  szczerego udziału  gło
sem odrzek ł Baron, »ciebie jak ieś tajem ne u d rę 
cza zm artw ienie? Dla czegóż starem u pow ierzyć 
g o n ie  chcesz p rzy jacie low i? —  T eobald  w  p o 
nurem  trw ając m ilczeniu , zw rócił się obo ję tn ie  
ku  stolikow i, a na tern przestała rozm ow a. W p a 
tru jąc  się w  leżący na stole k a le n d a rz , w skazał 
palcem  na 2 5 . L is to pad a .

■■Dni dziesięć ty lko  do  ślubu  naszego", w y 
rzek ł pow olnym  głosem , <>czy żadnej nie opusz
czono form alności?"

■■Żadnej mój p rzy jacie lu", odpow iedzia ł B a 
ron , zim ną p rzerażony  obojętnością, z jaką T e 
o bald  do najw ażniejszego w  życiu  zab iera ł się 
k roku . —  N ak ry to  do śniadania. M ów iono w ła
śnie o różnych tyczących się ślubu p rzy g o to 
w an iach , gdy  w szedł H rab ia  A natol. Ż ałow ał 
b a rd z o , że tej uroczystości obecnym  b y ć  nie 
m o że ; odziedziczony m ajątek , n iosący m u ro 
cznie 6 0  tysięcy fr. dochodu , zm uszał go do  
odjazdu.

O d  daw na by ło  już um ów ionetn , iż ślub się 
na wsi w  ładnej ko ło  M eudon wili odbędzie. 
Tam  G ab ry ela  p ierw sze życia sw ojego p rzepę
dziła łata. M arkiza pew ny  rodzaj przesądu w  
tom m iała, aby  ślub je j w  te j samej co i chrzest 
o d b y ł się kaplicy. Z resztą sama ty lko  fam ilia 
obecną by ć  m ia ła ; na co szczególnie B aron  ua- 
staw ał, ab y  p rzyzw oity  mieć pow ód do w yłą
czenia Panią de las B erm ejas od tej uroczystości.

G d y  B aron w yszedłszy  od T eobalda  pow ró 
cił do dom u; G ab ry ela  w ybiegła naprzeciw  
niego i usiadłszy n a  stołeczku p rzy  jego p o rę - 
czow em  krześle rzek ła : >■W iesz  już kochany
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wujaszku, jakie szczęście spotkało Tcobalda? 
Odziedziczył 2 0 0 ,0 0 0  franków! D la niego tyl
ko tak bardzo się cieszę, gdyż ja bym go i naj
biedniejszego, z równą serdecznością kochała!" 
To rzekłszy z pośpiechem, umilkła i zapłoniwszy 
się, iz uczucia serca swojego tak niebacznie 
w ydała, zakryła twarz obiema rękami. Baron 
pocałowawszy ją w czoło, zapytał: „Cóż ci to 
moje lube dziecię?« —  »Nic, nic, mój kochany 
w ujaszku«, odrzekła śród łez z anielskim uśmie
chem, „jestem tak bardzo, tak bardzo szczęśli
w ą, iż się lękam , aby mnie jakie wielkie nie
szczęście nie spo tkało !« — »Śmieszne z ciebie 
dziecię!« odpowiedział B aron , »a!bożto ja  nie 
czuwam nad tobą? Twoja przyszłość wschodzi 
jak zorza na pogodnem niebie, za dni kilka bę
dziesz żoną TeobaIda.«— «Tak zaistc« , rzekła 
uroczysto G ab ry e la , »tylko śmierć może znisz
czyć moje szczęście!«

( D alszy ciąg  nastąpi.')
Ł .................... ..........■' .............. i .— l1"  „ i a s a

T E A T  I t .
W  ciągu tygodnia bieżącego JP . T a g l i o n i  

i JP au i T a g l i o n i  wraz z Panną G a l t z e r ,  
w ięc same koryfey baletu berlińskiego (u do 
Poznania przybędą i w kilku przedstawieniach 
n a  scenie tutejszej wystąpią. G łośne imię, ja
kie sobie ten artysta i artystki w nadobnej sztu
ce swej zjednali, uwalnia nas za praw dę od o- 
bow iązku dalszego artystosłwa ich zachwalania, 
tyle jednak śmiało powiedzieć możem, że Po
znań od lat niepamiętnych takiego e n s e m b l e  
reprezentantów  baletu nie w idział, przeto po
zwalam y sobie i zamiejscową publiczność za 
wczasu o przybyciu tych tak rzadkich u nas go
ści zawiadomić, by  się licznie do Pozuania zje
chać i łaskawym swym udziałem reprezenlacye 
te  zaszczycić raczyła.

A u kcja  koni i . t .  d.
W  środę dnia (i. Grudnia przed południem o 

godzinie 11. na placu działowym: 1) ogier jasno 
kasztanow aty, 6 lat s ta ry ; 2 )  klacz brudno- 
kasztanow ata, źrzebna, ^  lat stara; 3 )  dwa 
pow ozow e konie, karogniadej maści, 5 i 7 lat 
stare , wszystkie 4. średniego w zrostu i zdrow e; 
4) klacz guiada, anglizowana, 6 lat stara , w y
bornie ujeżdżona, 4 cale w ysoka, bez wad;  5) 
walach gniady, 6 lat stary, zdrow y: 6)karyolka 
zźelaznemi osiami; 7) para czarnych i para bia
łych szorów , ostatnie z skręconej skóry, mało 
używ ane, najwięcej daiącemu za gotową zaraz 
zapłatą w pruskiej grubej monecie drogą publi
cznej licytacyi przedawane będą.

A n s c h  u t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

Mając wiadomość, iż krząży świadectwo pod
pisane przez Panów H enryka Ponińskiego i Zo- 
roastra Ulatowskiego, jakobym  w ich obecności 
w  roku bieżącym miał oświadczyć gotowość 
dania satysfakcyi honorow ej Panu Józefow i 
Lutomskiemu za jakąś obrazę, którą w roku  
1839 miałem mu wyrządzić, oświadczam : iż de- 
klaracyi tej treści ani Panu P o n i ń s k i e m u  ani 
U l a  t o w s k i e m u  niedawałera, świadectwo prze
to  tego rodzaju uważam za fałszywe.

K o m o ro w , dnia 26. Listopada 1843. r.
A n t o n i  C h ł a p o w s k i .

Z datny , dobrem i zaświadczeniami zaopatrzo
ny  O grodow y może od Bożego Narodzenia zna- 
leść posadę. Dowiedzieć się można w P i o t r o 
w i e  pod Poznaniem , i w  Poznaniu na ry n k u  
pod Nrem 54.

N ow y nasz Handel nasion rozm aitych , tu 
dzież skład najpiękniejszej porcellany, fajansu i 
szkła załozony w Bazarze, polecamy szanownej 
Publiczności, zaręczając, że zaopatrzeni jeste
śmy w świeże i prawdziwe nasiona, i w  różne 
w y bory  porcellany, k tóre po poiniernych ce
nach przedajemy.

J a n  S z u l c  i S p ó ł k a .

D r u g ą  nadsełkę świeżego Astrachańskiego 
kawiaru odebrał S z y m o n  S i e k i c s c h i n .

H u p s  giełdy Berlińskiej.

D nia 1. G rudnia 1843. S to 
pa

prC.

N a j ir .  kurant
papie
rami.

go lo- 
W  izilą

O bligi długu skarbow ego . . 
P ru sk o -an g . obligi z r. 1830. 
Obligi prem iów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i Nowćj
O bligi m iasta l i c r l i n a .............

- * G dańska w T . .
L isty zastaw ne P russ. Zachód.

- » W .  X .Foznansk.
» » dito
* » P russ. W schód
» » P om orsk ie . . .

» M arch. Elek.i N
* » Szląskie . . . .

F ry d ry o h s d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
W iscon to .......................   . . „  .

A k c j e  
Wrogi żel. iłerl.-Poczdam skiej 
Obligi upierw. H crl.-Pnczdam s 
Wrogi żel. M agd. - L ipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipśkie . 
Wrogi żel. Berl.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskic 
W rogi żel. Wyssel.-Elbcrfeld. 
Obligi ujiierw. Dyssel.-Elberf.
Wrogi żel. K e t i s k ie j ................
Obligi upierw. Keiiskic . . .  
Wrogi żel. licrlinsko-Ernukfort 
Obligi upierw. U erl.-E rankfort 
Wrogi żel. G óruo-S zląsk ić j. .

» • Uerl -Szcz. Lit, A. .
-  » dii o Lit. l i . .
* • M agdcb.-Ilalbcrit

3!
4

3!

3
3i
4
3J-
3!*
3'
3!
3'-

103J
102f

101}
102*

48
101}
1110}
100}

102
102}
101}
1 %
12}
3

160
104*

104}
144
104}
68 *
94}
09}
98

130}
1 0 4 ;
109}

IG}
112

103

89}

103}
101}

1«A
U}
4

178}

143

108}
105
116}
111


